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W l A D O M O Ś f l l  K  B A J O W *.
S a n k t-P e tersb u rg  dn ia  i 4  marca.

P r z e z  n a j w y ż s z y  r o z k a z  d z i e n n y  p o d  7  
l u t e g o ,  J e n e r a ł  m a i o r  T i l l e n ,  d o w ó d z c a  2 g i e y  b r y ­
g a d y  i 5 t e y  d y w i z y i  p i c s z e y ,  d l a  c h o r o b y ,  u w o l ­
n i o n y  z e  s ł u ż b y  z  m u n d u r e m  i  p e n s y ą  d o ż y w o t n i ą ,  
o z n a c z o n ą  p r z e z  N a y  w y ż s z ą U s l a w ę  z  d n i a  o  g r u d n i a  
1827

—  J ego C esarska  M o ś ć  o ś w ia d c z a  n a у  w  у  l s z e  
S w e  z a d o w o le n ie  d o w ó d z c y  k a u k a z k ie g o  b a t a l i o ­
n u  s a p e r ó w  , p u ł k o w n i k o w i  T riszę lew ieżow i, za 
o d z n a c z a ją c e  s ię  w y b r a n i e  i w y p r a w ę  p r z y s ła n y c h  
z  p o w ie rz o n e g o  i e m u  b a t a l i o n u  do  g w a r d y i  lu d z i  
r a n g  n iż szych .

—  P r z e z  n  а  у  w  у  z  s  z  у  r o z k a z  d z i e n n y  z  d n i a  
g  m a r c a ,  p ó ł k o w n i k  Z e m c z u z n i k o w  ,  n a z n a c z o n y  
j e n e r a ł - g e w a l d y g i e r e m  a r m i i ^ d z i a ł a i ą o e y .

_ _  B ę d ą c y  p r z y  n a c z e l n i k u  2 g i e y  d y  w i z y i  h u -
z a r s k i e y ,  j e n e r a ł  m a i o r  P e t r i s z c z e w ,  d l a  c h o r o b y ,  
u w o l n i o n y  z e  s ł u ż b y  z  m u n d u r e m  i  p e n s y ą  d o ż y ­
w o t n i ą  d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  p o b i e r a n e j  p ł a c y .

__ Przez n a y  w y ż s z y  rozkaz dzienny dnia
1 0  b i a r c a ,  w y k r e ś l o n y  z  k o n t r o l l i  ,  z m a r ł y  j e n e -
r a ł - p i e c h o l y ,  H r a b i a  S z t e i n g e l ,  d o t ą d  l i c z ą c y  s i ę  
w  a r m i i .  ( G . S . P . )  ,

_ _  P r z e z  n a j w y ż s z y  r o z k a z  d z i e n n y ,  z  d n i a
1 1  m a r c a ,  p ó ł k o w n i k  A n r e p ,  d o w ó d z c a  c h a r k o w ­
s k i e g o  p ó l k u  u ł a n ó w  ,  w y n i e s i o n y  i e s t  d o  r a n g i  
j e n e r a ł - m a i o r a ,  z e  s t a r s z e ń s t w e m  o d  d n i a  1 6  l u t e ­
g o  r .  t  ,  z a  o d z n a c z e n i e  s i ę  w  b i t w a c h  p r z e c i w  b u n ­
t o w n i k o m  p o l s k i m .

_ _  P r z e z  t e n ż e  r o z k a z  d z i e n n y  ,  p ó ł k o w n i k
G i n t o w t ,  d o w ó d z c a  w o r o n e z k i e g o  p ó ł  k u  p i e s z e ­
g o ,  w e z v w a i y  i e s t  n a  d o w ó d z t w o  2 g i e y  b r y g a d y  
6 t e y  d y w i z y i  p i e s ż e y ,  i  i n a  l i c z y ć  s i ę  w  a r m i i .

—  P r z e z  n a j w y ż s z y  r e s k r y p t  p o d  d n i e m  
9 t .  m . ,  C esarz  J egomość r a c z y ł  m i a n o w a ć  k a w a l e ­
r e m  o r d e r u  ś. A n n y  i s z e y  H a s s y ,  j e n e r a ł - m a i o r a  
b a r o n a  J J e l l i n g s h a u z e n a . n a l e ż ą c e g o  d o  o r s z a k u  J . C .  
M . ,  w  n a g r o d ę  ś w i e t n e g o  o d z n a c z e n i a  s i ę ,  p o d  c z a s  
w y p r a w y  j e n e r a ł a - p o r u c z n i k a  b a r o n a  K r e u t z a ,  a  
s z c z e g ó l n i e j  p o d c z a s  w z i ę c i a  L u b l i n u .

—  C esarz  J egomość r a c z y ł  d o z w o l i ć ,  j e n a -  
r a ł - a d j u t a r i t o w i  S t r e k a ł o w u ,  i  r z e c z y w i s t e m u  r a d ­
c y  s t a n u  V l a n g a ł y  ,  n o s i ć  o z d o b y  o r d e r u  L w a  i
Słońca, u d  z i e l o n e  i m  p r z e z S z a c h a P e r s k i e g o . ^ - S  P.)

—  D .  1 6  l u t e g o  u m a r ł  w  M o s k w i e ,  j e n e r a ł -  
m a i o r ,  r z e c z y w i s t y  k a m e r h e r ,  o r d  e r o  v v  O r ł a  B i a ­
ł e g o  i  S .  S t a n i s ł a w a  k a w a l e r ,  J >a n  N i k o ł a i e w i c z  
R i m s k i - K o r s a k o w ,  w  7 7  r o k u  w i e k u  s w o i e g o ,  p o  
s ł a b o ś c i ,  t r w a i ą c e y  o d  ł c h  l u b  5 c i u  l a t .  ( G . S . P J

Gazeta S ank t-P etersburska ,P oczta  P ó łnocna , 
w  N. 5o, umieściła a r ty k u ł  następujący, pod na­
pisem:

S półczksna po l it y k a  —  N arody i  P a r t y e .
{L is t do p rzy ia c ie la , będącego za  granicą.)

I  n i e  w  w ó d ź  n a s  n a  p o k u s z e n i e ,  л і е  
n a s  z b a w  o d e  w s z e g o  z ł e g o !

U płybęło  inż blisko pół w ieku od obwili, 
jak  partye wstrząsają zachodnią Europę . G ru n ­
tując aię да fałszywych pojęciach? o przymiotach 
i potrzebach rodu ludzkiego, marzyciele, podżegani 
rozżarzoną imaginacyą, ułożyli teorye o szczęściu, 
k tó rą  przyprow adzić do skutku postanowili nie­
spoko jn i , ambitni i szukający aw antur lu ­
dzie. Lecz, że im nie podobna b j ło  przedsiębrać 
swoiey reformy, bez przyłożenia się narodów, prze­
to wszystkiemi siłami poczęli przekonywać naro­
dy, iż one są nieszczęśliwe, że to wszystko, co t rw a ­
ło od w ieków i dotąd istnieie , nie iest dobrem:

religta t prawa , r z ą d , a nawet l i te ra tu ra  , p rze­
mysł i handt 1; że wszystko należy przerobić, p rze ­
mienić, lub na nowo u tw o rzy ć! Powszechna ta 
przemiana przeraziła rozsądnych, uczciwych, do­
brze myślących i pracowitych ludzi, lecz partye 
nie dawały na nich względu. One w ychw alały  
przed ciemnym gminem, k tó ry  nic nie ma do stra­
cenia , który nie poymuie . fałszywości w paienych 
mu prawideł, wierzy na słowo tym , którzy czy­
n ią im zaszczyt, gdy z nimi mówią, pochlebiaią, 
i obiecują im korzyści. Partye, znalazłszy pomoc 
w piemnem pospólstwie, w nagrodę uczciły ie lio- 
norowćm nazwiskiem narodu  (a) , teorye swoie 
nazwali jego żądaniami, swoie przekonania duchem 
czasu, występne czynności pospólstwa i same nie­
cne postępki namianowali sprawiedliwością naro­
dów! Żałosne prteciucia  rozsądnych , uczciw ych 
i pracowitych ludzi, zamieniły się w daleko sm u­
tnie yszą rzeczywistość. W  wielu kraiach upadła 
budowa kraiowego porffądkii pod ciosami wście­
kłego pospólstwa , któremu przewodziły partye , 
i w rozwalinach swoich pogrzebła i hersztów i 
pomyślność naro d u , uczciwych ludzi i złoczyń­
ców! Lecz okropny przykład nie odwiódł par tyy  
od namiętności do odmian,a pospólstwa nie pozba­
w ił  ciemnoty. Zaślepione miłością własną partye , 
mówią; my rozumniejsi jesteśmy od naszych po­
przedników , my lepiey zdzia łam y! Ograniczone 
pospólstwo nic nie mówi, ani też myśli: iest ono 
ty lko  narzędziem w ręku  intrygantów.

M ontesąuieu  powiedział; „Ludzie, przedsię­
biorący reformę krain, podobni są do dzikich A- 
merykanów, którzy ścinają wyniosłe drzewo, że­
by dostać będący na w ierzchu orzech kohcsnw j.” 
Poetyczne porównanie, lecz nie zupełnie prawdzi­
we. Dzicy A m erykanie, ściąwszy drzewo, cieszą 
się przynaymoioy owocem ; lecz flasza dzicz eu- 
ropeyeka, wywróciwszy dtzęwo z korzeniem, nie 
zaspokoiła, ani nadziei , ani Żądania swego. Par- 
tyom dostał się n ie d o jr za ły  gorzki owoc, a naro­
dowi łup ina  ód orzecha! Do naszych europeyskich 
odmian ia upatru ię  daleko prawdziwsze poró­
wnanie. Upoione marzeniami partye można poró­
wnać do człowieka , winem upojonego , k tó ry  w 
nieprzytomności zmysłów? zapala dóm własny, w y- 
atawniąc sobie, iż tym sposobem ogrzeie siebie i  
innych w domu tnieezkaiących. A ieśli sąsiedii, 
powodowani ludzkością, pośpieszą na pomoc obłą­
kanemu, narzeka wtenczas, iż cnotliw i ludzie na- 
ruszaią iego prawo własności, i  czynią gw ałt  ІѲ- 
go woli. Napróżno mu wystawuią oni, ł e  pow ­
szechne i iego własne bezpieczeństwo wymaga, 
aby zagaszono pożar! Szaleniec nie przyymuie rad  
mądrości — i ginie, ieśli dobrzy ludzie gw ałtem  
nie wyratuią go z płomieni, i nie otrzeźwią. Oto 
iest rzetelne wyobrażenie teraźnie jszych  odmian!

V W  starożytności , mieszkańcy R zy m u  b y l i  
uprzywilejowanymi obyw ate lam i, k tó rych  k ray  
powinien był karm ić i bawić, wyszukując do te ­
go śrzodki za pomocą k rw i  rzymskich legio­
nów, które zwycięZały i łup iły  bogate narody. L u -

(o) 11 у  a de la  loyau te , disons p lus , il  у  a  du  
couragPf dans un  tem ps ou beaucoup dłhom- 
mes ne ren ien t aucune sorte  de p o p u la r ite , 
a signaler au  rnepris e t a  la suroeillance d u  
vr»i p eu p le , q u i est ІаЬогіеих et interessi^ 
d Pordre , ce faux  peuple des em eutes  , yu i 
sort en ne sa it d 'ou , e t qu i ronge so n fra in  
drvan t la  g a rd e l e tc{ etc. Jourd .  des Dśbste 
зЗ Ееѵг. 18З1.



dsfcie ambitni, niespokoyni, władzy i bogactw chci- rżądziły się prawami, od w yższej to ładzj poćfad- 
wi, szaleli i wtenczas, rznęli się wzajemnie, pó- dzącemi, nie zaś teoryami* k tó re  w y m y ś la j  par* 
k i nakoniec nie stracili oyczyzny, i  sami nie wpa- tye.
d ii  w barbarzyństwo. I  wtenczas partye narze- Zw róćm y uwagę na narody , rządzone przez
kały  w imieniu narodu, a swoie własne życzen ia ' 'p raw ą władzę , i porów najm y  ie z narodami, zo- 
nazywały życzeniem ludu. Jednakże, iak ewiad- Btaiącymi pod władzą party i.  Wyższa prawna w łą­
czą historycy, lud niczego nie pojmował i n i -  d a a , ugruntowana na" świętości w iary  oyców na- 
czego nie żądał, ty lk o ;  panem, 'et circenses, i . i .  szych , na wzaiemney miłości władzy z narodem, 
chleba i widowiskl Gmin zawsze będzie tem, czóm spoiona uczuciem wspólnego szczęścia,będąc wyźeżą 
b y ł  od wieków. Zmieniły się okoliczności na świa- nad wszystkie prawa, a zatem nad wszystkie p ry -  
c ie ,  leęz nie zmieniło się serce ludzkie. Niepo- walne widoki i osobiste korzyści, nie może nicze- 
dobna te raz ,  ażeby k ra y  karm ił stolicę, lecz ka- go więcey żądać, ty lko  szczęścia narodów , które 
żdy m ueiu trzym yw aćsięzpracy  własney.Jest top ra -  iest zakładem szczęścia wyższey władzy. Ztądto 
wda, k tó rą  poymuie i mędrzec, i  gmin ciemny.,— narody , pokładające ufność w wyższey władzy, 
I  tak lud teraz zamiast p a n em  e t circenses, t. i. doznają szczęścia pod opieką wzaiemney miłości, 
chleba i widowisk, potrzebnie panem  e t taborem, i  spokoynie używają o wodo w oświecenia, praco wi- 
t. i. chleba i  roboty. -— Otóż prawdziwa potrzeba i  tości i przemysłu, spodzie waląc się w przyszłości 
praw dziw e żądanie ludu! Zaaią partye , iż ieżeli udoskonalać tylko wszystkie gałęzie teraz^ieyszego 
lud będzie żaięty pracą, tedy nie usłucha ich te- szczęśliwego bytu. Przeciwnie zzś, u narodów zo- 
oryi, a par tye  zostaną tem, czem były i być po- staiących pod władzą partyy, życie objąwia się pod 
winny: zgraią marzycieli, więcey śmiesznych, niż postacią konwulsyynych nieiakichś poruszeń, któ- 
niebezpieczoych. Udały się więc_oue, nie do wie* ra  są przepowiednią bliskiego zgonu. Każdy, my- 
śn iaków , lego w każdym kraiu  uczciwego stanu, śląc o teraz^ieyszem eween ocaleniu, i eabezpie- 
nie do szlachetnych woiowników, obrońców po- czeniusię  od gw ałtow nych wstrząśnień wyitzdane- 
wszećhnego porządku, lecz do pospólstwa wiel* go lu d u ,  nie zaymuie się t e m ,  czemby należało, 
k ich  miast, do dziennych wyrobników* do pró- Spoko jny  w ieśniak , uczony l i t e r a t , kupiec i fa- 
źniaków; staraią się w nich przytłumić chęć do brykaoci muszą być żołnierzami j żołnierz chce 
p ra cy ,  i  zapalić namiętność do widowisk, przeko- być mówcą i prawodawcą, zapominając o swoiem 
nywaiąc, ze same te widowiska powinny ich ży- przeznaczeniu. Pola n ieupraw ione , fabryki i rę -  
wićl Nie cyrki i teatra w ybra ły  partye dla za- kodzieła nie maią ni kapitałów , ni rą k  . handel 
baw y gnuśoego ludu, lecz ulice i place, gdzie za- upada dla brattu wzaiemney ufności. Urzędnik 
miast gladiatorów i dzikich zw ierząt, które wy- nie iest p ew n y m , ozy nazajutrz utrzyma się na 
stawiano na walkę w cyrkach , dla zabawy pró- swoiem mieyscu, obywatel zaś nie iest pewnym, 
żnego R zy m u , partye wystawuią na rzeź pospól- e ty  będzie panem swey własności. Rząd i p raw a 
stwo , znieważaią świątynie Pańskie , przelewają zmieniaią się iedne po d ru g ic h , nakształt bałwa- 
k re w  niew innych o f ia r ,  pogardzaią praw ą wła- nów rozhukanego morza, k tóre, zamiast zraszania 
dzą, depcą nogami praw*!.... (b). Takie są wido- brzegów, zalewaią ie i pochłaniaią , zostawuiąc po 
wieka, któremi teraz partye lud bawią, wspomi- sobie spustoszenie i niepożyteczną pianę, pochodzącą 
naiąc mu o wielkości dawnego R zym u  (który tak- z teg> burzenia się żywiołu. Spokoyność i błogi byt 
ze upadł przez partye)! W  te у igraszce namiętności z ieduey, ciemnota zaś i nędza z drugiey strony* 
i  niecnych czynów obmierzłe widoki dostaią się Oto są skutki dw óch przeciwności, prawego rządu, 
ludowi, a chleb u ludu wyciągaią partye ! Droga i  władzy partyy!
ta prowadzi do niechybnego w y p a d k u — do bar- Rychło, rychło  p rz e j rzy  Europa i przekona
barzyństwa, do powszechney ciemnoty! Straszną się, iż żądania partyy nie są żądaniami narodów i 
iest obecna ch w ila ,  lecz przyszłość daleko śtra- ie  uikt nie ma praw* przemawiać w im ieniu na- 
eznieysża. ro d ó w , oprócz ivh p raw ych rządów, t a k ,  iak za

Partye  wzywaią lud do oręża, i same, mó- życia mądrego.oyca, troszczącego się o dobro fa- 
w iąc o swoich teo ry a ch , żądaią , gleby narody milii , dzieci nie maią praw a działać w iego iroie- 
k rw ią  swoią utwierdzały przypuszczenia marzy- niu. H is torya  rodu ludzkiego napełniona iest p rzy­
cięli o szczęściu, żeby gwałtem przymuszały ro- kładami w ie lk ich  cnot i nikczemnych zbrodni* 
zum nych , uczciwych obywateli i inne spokoyne Byli na świecie oycobóycy, by ły  i. niewdzięczne 
narody do postępowania podług ich przewrotnych dzieci, wyrzekające aię przywiązania i troskliwo- 
praw ideł.  Partye odtywaią się z katedr swoich, ści rodziców. P ie rw si ściągnęli na siebie przeklę- 
do całego świata, w imieniu narodów, i chcą, a- stwo i karę, d rugich  dościgła kara oycowska, po- 
żeby królestwa w takiey były zgodzie z partyami, łączona ze zgryzotą sumnieuia. Błogosławieństwo 
iak z narodami! Nierostropne żądania, występne Boskie ^szczęście są udziałem dzieci tylko posłu-
hadzieie! Jak  prawdziwie rozsądni,  spokoyność sznych i dobrych obyczaiów. Ł a tw y  "wybór__ a
lubiący, prywatni ludzie , tak też spokoyne , do- w kró tce  się narody upamiętaią, powrócą na łono 
brze urządzone kró les tw a , umieią odróżniać na- oycowskiego przy wiązania praw ych rządów, a par-  
rody  od partyy  i nierostropnego pospólstwa, ich tyom, swoim pokusicielom , zapłacą hańbą i po- 
narzędzia, i wiedzą, że lud potrzebnie tylko chle• gardą. Z .  (P . P .)
ba i  roboty , nie zaś widowisk ; że dla zapewnie- — Dla czytelników wyższey poezyi i miłośni- 
nia roboty i dostarczenia ch leb a ,  potrzeba, aze-  ków muzyki kościelney przysposabiaią rzadką 
b y  p ra w a  w ładza  m ia ła  moc (c), i  żeby narody przjiem ność w OratoryUm , które ma bydź wy-
*----------—------ —-------  dane, d. 11 marca, w sali P . E n g elh a rd !, na do-

(b) W est-cć  p as s^adresser au  gouverrtentent chód wdów i sierot po muzykach. Oratoryum 
gue de troubler Pąrdre , de renoerser tes tem iest sławna oda DierHawina: BÓG, ułożona 
monumeris p u b lics , de poiir suivre dans les w muzyce przez P, F u ksa , znaiomego autora prze- 
rues avec des cris de m ort des hommes que wodnika dd kom pozycyi, i poświęcona Tow arzy- 
Von soupconne d^une a u tre  opinion gue la  stwu Filarmooicznemu. Solo będą śpiewały Pan- 
аіецпе , de charger d  coups de p ie rre  la  ny B irk in ó w n a  i Cejhuch i P P .  Jew sieiew  i J e - 
g a rd ę  nationale , e t m em e tire r  sur ette? / remów, a w chorach PP. Śpiewacy Dworu. R ów - 
Sar/s ordre public gue devient le goueerrie- nie znawcy» iiko  i amatorowie wyższey muzyki, 
m e n t , le p r in c ip e  de fó rc e  e t d? o r  d r  e? I I  maią praw o oczekiwania rzeczy odznaozaiącey się 
en  est depouille\ U est livre tout en lier a u x  po talencie kompozytora i po znaiomey doskona- 
a g ita teu rs . De Schonen. Journ . des Dehats; łości artystów, wchodzących do wykonania tego 
F evr .  i 83 i. oratdrytim; my ześ pew ni iesteśmy, że oczekiwa­

ne) P a tr z  notę  (ó) w e fra n cu zk im  ięzyku , gdzie nie ich  zawiedżibnóro nie będzie. ( G .S.P .)
sam i członkowie oppozycyi , u trzym u ią  tó — Gazety stolicy ogłaszają prenumeratę n« prze- 
praw id lo . L is t  ten  p isa n y  b y ł p r ze d  bun- kłed P o in ty:  w tych słowach: ^R oia ta , córka L e -  
tem , za sz łym  w  P a r y lu  p rzeszłeg o  lutego, zdejki, c zy li L itw in i w X I V  w ieku , romans h i-  
T e ra z  m nie bardzo to cieszy, ze m yśli то- storyozny, napisany przez B erna tow icza , w ecz te -  
ie zn a yd u ię  w m owach na yza p a leń szych  li- reoh  częściach, przekładał z polskiego P. H .  «аз 
bęralistów . U pam iętali się nakoniec! Autor. B ern a to w icz  iost polskim W a lie r  Sko ttem . degd



P o jd ta  może stawać w rów ni z nsylepszemi ro ­
mansami nowszych pisarzów. Trafny  w ybór przed­
m iotu , interes w opowiadaniu, są zaletami tego 
dzieła , w którern połączona iest przyiemnośó z 
pożytkiem. Przełożenie tego romansu L itera tura 
Boesyyeka winna tem uż t łum aczow i, k tó ry  nie 
dawno obdarzył ią pięknym  przekładem L listoryi 
K ró lestw a  Kolskiego. P renum erata na ten romans 
przyym uie  się w, Sankt-Petersburgu w magazy­
nach  księgarskich A. F .  S m ird in a  i J .  W .  Sie- 
nina  i w księgarniach J. W .  JSepejcytia  i J. P. 
G łazunowat*  pod NN- 9, 21, 22 i  27. Cena p re ­
num era ty  na 4 tomy rub li  10, z  przesłaniem rubli  
12. (G .S .P .) __________

D a n i a .
K openhaga d. 5 m arca.

J .  K. W .  X .  K r y s ty a n  F r y d e r y k , został upowa­
żniony do zasiadania w radzie tayney ; admirał 
B illś ,  p ierw szy deputow any w kollegium adm i­
r a l i c j i  i kom issoryatu , oraz wielki podczaszy 
h rab ia  R attzau  de B re iten b u rg , zostali mianowa­
ni taynyrai ministrami stanu. H rab ia  de M oltke  
został mianowany ministrem  skarbu  * na mieysce 
P . M ó śtin g . (J. d. S . P .)

F  R A N С r  A.
P a cy  z dn ia  11 maCca.

B i d a  p a ryzka . P ię ć  od &Щ 85 fr. 765 trzy 
od sta, 62 fr. 75.

— Na posiedzeniu d. 7 marca, izba deputo­
w anych  żaymowała się^dalszym ciągiem rozpraw  
o p ra w ie  w yborów 5 z porządku dziennego przy­
padało roztrząsanie a r ty k u łu  5g, względem censum  
obieralności. Rząd podaw ał censum 5oo fr.; kom- 
missya w  podaney popraw ie  podniosła do 76o fr. 
P o  rozpraw ianiu  burzliw em , w k tórem  P P .  O dil- 
lon, B a r r o t , L a fa y e t te  i T rą c y  popierali popra ­
w ę P. Sa loerte , ten zaś domagał się zniesienia zu­
pe łn ie  censum ob iera lnośc i, poprawa kommissyi 
w z ię tą  została pod wota i odrzucona wysoką 
większością. P o p raw a P. P rev d t de L eygon ic} 
podnosząca cebsum do 600 fr., cofniona przez niego, 
ale iwnowo Wniesiona przez P. JD aunant, ró ­
w nież została odrzuconą. A r ty k u ł  69 został p rzy­
ję ty  praw ie iednozgodnością w tych  wyrazach: 
„N ik t  nie może bydź obranym ha członka izby 
deputow anych , ieżeli w dniti obioru nie ma 3o lat 
skończonych i ieśli nie p łaci 5o0 fr. podatków 
prostych, wyjąwszy prźypadęk,przewidziany w  art. 
33 ka r ty .“  Na posiedzeniu d. 9, izba przyięła p ra ­
wo o w yborach  większością 290 przeciwko 02.

— Postanowienie królewskie z dnia 8 marca 
wyraża: „H rab ia  A rg o u t* mihister sekretarz  stanu 
w  departaitienęie m arynark i i osad, ma tymczaso- 
w ie  powierzone sprawowanie ministeryum spra­
w iedliw ości i straż p ieczęci;  na mieyscu P .M e -  
r ilh o u , którego żądanie o uwolnienie iest p rz y ię te /6

— P . MerilhoiŁ mianowany iest kaw alerem  L e ­
gii honorowey. — P .  JJesm ortier , radzca Sądu k ró ­
lewskiego paryzkiego , mianowany iest p ro k u ra ­
to rem  ieneralrtym p rzy  trybunale pierwszey in- 
stanóyi w Paryżu, na mieysce P .  Com te.

— Donoszą z P o n t-B e a u vo is in , po d. 4 marca': 
„W iadom ość  o wpadnieniu patryotów  pedemon- 
tariskich przez F a u c ig n yy nie potwierdza się. — 
X ią£ę Gdrignan  p rzy b y ł  do C ham bery , wcżora 
b godzinie 7 wieczorem. B y ł  on przy ię ty  z za-

ałem. Miasto zostało oświecone. M ówią, że ma 
ydż ogłoszona amnestya zupełna i  całkow ita dla 

ty ćh ,  k tórzy  się z k ra iu  oddalili.5*
— Pdlicya obwieściła, 2 marca, wszystkim w y ­

chodźcom włoskim  , p rzeby  waiącym w L y o n ie , 
rozkaz, Opuszczenia tego miasta, we 24 godzinach. 
M ów ią, że rozkaz ten do tych  się naw'et rozcią­
ga, którzy są zamieszkali w mieście naszem i zay- 
mowali się czynnościami przemysłdwemi. W y ­
mieniają rękodzielników , negocyaritów , oddaw- 
ha osiadłych, k tćryrń takoż rozkaz ten  żostał prze­
słany.

— Baron V itro lles  został wypuszczony na wol- 
hość.

— D, 27 lutego, 8óoq Indii, przeinaczonych dd

'A lgieru, wsiadło na okręt.— Jen e ra ł  Ć lausel p rzy­
b y ł  do Tulonu  d. 28 lutego.

— J e n e ra ł  P ep e , na samem wsiadaniu na okrę t  
w  M a rsy lii , opatrzony pasportem do K o n sta n ty ­
nopola , p rzy trzym any został z rozkazu rządu.

"  Nową zbrodnią świeżo oznaczony został szał 
pospó ls tw a, k tó re  w  ostatnich czasach aż nadto 
przekonało, iż nie znało żadnego w ędzidła .Podepta­
wszy wszelkie uszanowanie dla ustanowień re l i -  
giynych, zgwałciło  teraz to poszanowanie, iakie się 
należy dla mieszkania ambassadora cudzoziemskiego. 
Oto, iak gazeta T em s , a za nią G azette  de F rance , 
o tern Wydarzeniu donosi.

„ W y p a d e k  nader sm utny zdarzył $іф dzisia 
„d. 9. Z le  myślący rozpuścili, niewiadomo w іл- 
„kim zamiarze pogłoskę, że dóirt poselstwa ros-  
syyskiegoma bydź dzisia oświecony. W ieczorem , 
„zgromadzenie nieliczne udało się ku  pałacowi po­
s e l s tw a  rossyyskiego, k tóry  nie by ł oświecony,iak 
„rozgłoszono. K i lk u  nędzników, którzy się znay- 
„dowali się na czele tey  kupy, zaczęło w ydaw ać 
„w tedy  krzyki buntownicze i w y tłuk ło  k ilka  szyb. 
„W k ró tce  po ty m , poiazd. zaprzężony w yszedł ż 
„pałacu; pozwolono m u iech ać  bez czynienia nay- 
„mnieyśzey zawady w ieclianiu.66

„Chociaż sceny podobne często zdarzały się w  
„Londynie,iednak ministrowie cudzoziemscy nie do­
z n a w a l i  porwania się na sWe praw a: spodziewamy 
„się przeto,хе P .P re fe k t  policyi zaleci uczynić nay- 
„ściśleysze wyśledzenie, w celu ukaran ia  sp raw ­
c ó w  tey  zbrodni. Potrzeba, ażeby nakoniec rząd  
„znalazł siłę, do zasłony siebie samego i do zasto­
i n y  ty ch ;  którzy są umieszczeni pod iego obroną. 
„Cały porządek towarzyski iest w  niebezpieczeń­
s t w i e ,  ieżeli takie  zamachy powściągane nie bę- 
„dą. Prawo narodów w  K onstantynopolu naw et 
„nie iest iuż gw ałcone: możnaż , żeby nie byłd 
„szanowane w  stolicy cywilizacyi.11 (J . d . S . P .)

S pbAw t  N iderlandzkie .
H a g a  d n ia  у  m arca.

Ze wszech stron, bataliony gw ard y y  gmin­
nych, nowo organizowanych , ciągną do naszych, 
fortec, dla zastąpienia w nich woysk, przeznaczo­
nych do połączenia się z armią ruchomą. Liczą; 
że armia ta, łącząc w  to woyska, zaymuiące F la n • 
dryą  - H ollenderską  , wynosić będzie bez mała
4o,ooo ludzi, między którymi w iele znayduie się 
Szwajcarów. (J.d .S .P .)

В г и х е ііа  dn ia  д marca.
Przez postanowienie r e je n ta , departam ent 

bezpieczeństwa publicznego został utrzym any do 
dnia 1 kwietnia.

— D. 5, re jent daw ał p ierw szą audyencyą 
publiczną.—-M ów ią, że H rab ia  d ’A ersch o t  będzie 
mianowany posłem do L o n d yn u .Jenera ł  B elliard^d . 
5, b y ł  obecnym na posiedzeniu kongressu. (J.d .S .P !)

L u xem b u rg  dnia 5 m arca .
Xią£ę B ernard  S a sk o -W e y m a rsk i , p rz y b y ł  

tu  wczora, ogłosił odezwę królew ską, w k tórey  J ;
K.M. obwieszcza mieszkańcom W ie lk iego  Xięztwa; 
Ustanowienie rządu oddzielnego i niianowanie X ię -  
ćia W eymarskiego gubernatorem ieneralnym; prze­
baczenie powszechne zapewnione iest dla tych  
wszystkich, którży, poznawsży swe b łędy , pow ró t 
bą dO porządku. ( L  d. S. P).

W ł o c h y .
G azeta  Pow szechna  umieściła list z R z y m ń i  

p isany pod dniem 54 lutego , k tó ry  zawiera, có 
nsstępuie: „W oyska  papiezkie, pod rozkazami pod- 
półkow nika L a zza r in ie g o y wynoszą iuż do 2oćd 
lu d z i ; zaięty one pozyc ją  w C ióitd-C astellana i 
strzegą ważnego mostu na T y b rze , zwanego P o d ­
łe  F elice . Powstańcy w liczbie około 1000 ludzi 
znayduią się w Otricoli. Zaszły dwie rozpraw y 
nie daleko C ioita  C a ste lla n a ; woyska papiezkie 
utrzym ały  aię przy swoiey pożycyi przed P o n ió -  
F elice . Zdaje się, £e Oyciec S. odrzucił proiekt 
zamknięcia się w zamku ś. A n io ła :  gdyż czynią
przygOtOffAni» do wyUzdu do Ciyiict- F ecchia . М ійі



л

tam deputowanych г P a r m y  i M odeny. Po w etan- się pod cesarzami. Napis ancyrshi wychwala A u- 
w  ь ra iach napiezkich dzielą się na rozmaite g u s ta ,  ze kazał zabić 5,5oo zwierząt dzikich

poświęceniu kościo- 
tygrys królew ski

cv w  kratach papiezkich dzielą się na rozmaite gusta , ze łtazaf zanic o,doo 
par tye  które nie zgadzaią się względem cehi swo- przed ludem rzymskim. N-» p< 
iego powstania. ła  Marcella, zabito 600 rysiów;

6  Podług wiadomości, otrzymanych z R zy m u  tam się ukazał* wąż długości 5o stóp był poka-
pod dniem 26, kardynał B e r n e tti  wydał dnia 24 zywaoy ludowi rzymskiemu na forum ; wpuści- 
Dową odezwę, w którey napominał ieszcze raz bun- wszy wodę do cy rku  Flarainiusza puszczono 
towuików, ażeby powrócili do porządku, da ie im  weń 36 krokodylów, które w kaw ały  poszarpane

wolni Oyca ś. od potrzeby użycia broui ducho- nagrodę wielbłądom do wozow zaprzężonym; Galba, 
wney. dla obrony r e l ig i i , praw  ś. sto licy , oraz będąc monarchą, ukazał słonie po Unie chodzące; 
dla dobra doczesnego i duchownego swoich pod- za Nerona (r. 53 po J; Ch.) widziano słonia iedne- 
danvch go z iedźcem na sobie zstępni,\cego po linie ze sce-

_  G azeta  M edyolańska  , donosi z P lacencyi ny aż na brzeg drugi teatru : byłyto młode sło- 
pod dniem 26 lutego, że powstańcy parmezańscy n ie ,  w Ptaymie zrodzone , k tóre  tym sposobem 
kusili się przywieść do buntu  mieszkańców Р іа -  wyćwiczone: bo wówczas umiano ie oswoić. K iau- 
cericyi• przybliżyli się oni do tey twierdzy, lecz dyusz miał czterech tygrysów królewskich, któ- 
aostali’ rozproszeni i zmuszeni do ucieczki przez rych  monument p rzed-k ilką  laty odkryto. M ąd ry  
oddział, przeciwko nim wysłany. nawet Tytus, przy odkryciu swych k ip ie l i ,  oddał

__ G azeta Powszechna  zawiera następirący ar- na śmierć 9,000 zwierząt, iuż to dzikich, iuż o-
Ca-tykul datowany z Toskanii pod dniem 22 lutego: swoionych; widziano tam walczące kobiety.

Zdaie się , że ostatnia niedziela karnawału, była ła książka epigrammatów Martialiea ieet przezna-
^  1 -  — л  i* « і и  л  11 n  «**. XX* I i  /  Z ł -  л »  л  n  i  и  awyznaczona do rozpoczęcia rozruchów we F I o- czona na pochwałę zwierząt, które 
re n c y i, B iz ie  i L iw  o rn ie ; lecz policya była o puszczał w roku 90 po Ch. ik tó r j  
tem uwiadomioną i przeszkodziła uskutecznieniu czyć przy pochodniach, kobieta w

Domicyan w y- 
ytu kazano wal- 
le d у zwalczyła

__ Mieszkańcy F io ren ztlli i rozmaitych wsi w wybiiany na medalach tego cesarza. Na igrzyskach,
okolicach F lo re n c ji, zniszczyli rewolucyyne zna- k tóre  daw ał T raian  po zwyciężeniu Deeebala y 
ki zatknięte przez k ilku  źle myślących w pier- k ró la  Parthow  r.  io 5 po Ch. zabito, podług spół- 
wszey chw ili  zaburzenia, przywrócili znaki pra- czesnego na ówczas IHona, do 11,000 zwierząt dzi- 
wego rządu, i oddali żołnierzom broń, która im kich  i swoyskich. Antonin pokazywał słonie, kroko- 
odjętą została w czasie poruszenia ludu. dyle, hippopotamy , ty g ry sy ,  pierwszy raz h ye-

__ W ładza  X ięcia  Modeńskiego utrzymała się и у i krętorogi. M arek Aureliusz , czulszy, nie
leszcze w  JYlassa-Garrare i w G arfagnana. mógł podobnych znieść widowisk? lecz się odno- 

__ Podług poźnieyszych wiadom ości, otrzyma- wiły z nową siłą za Domicyusza, k tóry , na pogrza­
nych  z B ononii pod dnięm 26 lutego, kongres, bie swego oyca, dawał igrzyska przez dwa tygo- 
złożony z posłów od wielu miast zbuntowanych, dnie i na nich sam zabił tygrysa, Ы ppopotama, sło- 
odbył pierwsze swe posiedzenie, na którem roz- nia, a strusiom odcinał głowy. R erodion  uważa, 
trząsano utworzenie związku, którego rozciągłość że te strusie kilka ieszcze przebiegały kroków, 
poźniey zostanie oznaczoną; miasto B o n o n la  zo- i  to nic dziwnego: bo i kaczki toż robią. Nay- 
stało tymczaeowie uznane za naczelne. Siła zbroy- ciekawsze z tych igrzysk było za F ilippa, r .  1000 
pa zbuntowanych prowiricyy w ynosi, iak powia- Rzymu (246 po Ch.): liczba zwierząt na tę zebra­
n ą  112,000 ludzi gw ardyi narodowcy. (J.d.S.P .) nych festynę, przez Gordiana I I I ,  k tóry  miał na-

------- 1—г—  j dzieię ią obchodzić, składała się ze З2 śłoni , 10
S iedzen ia  h istoryczne o zw ierzętach, k tó re  się zł- łosiów, 16 tygrysów, 60 lw ów  swoyskich, 00 lara- 

ka zy w a ły  w  Rzym ie n a  igrzyskach  publicz- partów, 16 hyeo, 1 hippopotama, г nosorożca , 10 
n ych. gtraf, 20 osłów dzikich, 4o koni dzikich, 10 ergo-

р . M o n g e z , zebrawszy to, co się znayduie h o n o w , imię, k tórego znaczenie nie wiadome, 1 z  
w  starożytnych, o zwierzętach, które się na igrzy- wielu innych, które wszystkie pozabiiano. 
skach w Rzymie ukazywały, wystawił ie akade- P r ó b u j  u» swym tryumfie, zasadził w cy r -
m ii  w obrazie nader zaymuiącym , nie tylko dla ku gay, gdzie chodziło 1000 strusiów, 1000 ieleni, 
zadziwiaiącey myśli o zbytkach tego miasta i wy- looo dzików, 1000 danieli, 100 lwów i tyleż lwic, 
datkach ogromnych, które na zabawy tego rodzą- 100 lampartów libiyskich i tyleż syryyskich , 5oo 
iu  wydawało, lecz i dla powzięcia wiadomości o niedźwiedzie , koz d z ik ich , baranów dzikich z  
sposobach, które starożytni naturaliści posiadali gór greckich i t. d. Zdaie się naw et, że dzikami ro- 
w  uważaniu zwierząt cudzoziemskich i rzadszych, gatemi, które się ukazywały na igrzyskach K arusa 

Od roku Rzymu 479(273 przed J. Gb.), Curius i N um eriusa ,  opiewane przez poetę Calpuroiusa, 
Dentatue, zwycięzca P yrru ss ,  zebrał mu 4 słonie, byty bebirussy. K onstantyn zabronił k rw aw ych  
k tóre  samze P y rru s  zabrał u Demetryusza Polior- igrzysk i walk cyrkow ych, a iednak Symnak, za pa- 
ceta ; te by ły  pierwszemi» które w Rzymie wi- nowania Theodozyusza, mówi ieszcze o rysiach, 
dziano. W  262 przed J. Ch. M etellus kazał i 42 lam partach, niedźwiedziach, krętorogach i p igar- 
s i tu k i  sprowadzić na statkach , które zabrał od gach; powiada, źe krokodyle, które do cy rk u  prze- 
kar tag ińczyków , i które kazano zabić strzałami zoaczał, ginęły od 4odniowego głodu. K laudian

1 ' *-L ------ ■ ' że Honoriusz tygrysy do wozow zaprzęgał,
n przypisuie Justynianowi, ze wypuszczał 

^ ______ ______ t i 3o rysiów. Trudność dostania źw ie­
dź wiedzi. W  9З, Syila w czasie swey pretury , kazał rząt,których podobne wytępienia od Rzymu oddala- 
walczyć stu lwom. Ęmilius Skaurus, na igrzyskach ły, i zmniejszenie się dochodów państwa, przyezy- 
sławnych, k tóre, w czasie swego dał edylostwa w ną były zapewne, rów nie , iak ludzkość, do zsprze- 
58, ukazał pierwszy raz hyppopotarna г 5 broko- stania łych barbarzyńskich  zwyczaiow , k ló ie  za­
li у la mi i i 5o rysiów : Pompeiusz przy otw arciu  pewne w początkach dla tego wprowadzone były; 
ewego teatru, ukazał ostrowidzl, małpę etyopeką, aby u trzym yw ały  oswoieniesię ze k rw ią  w narodzie, 
k irak a la  i nosorożca. W idziano przytem 600 lwów, przeznaczonym do us taw oych woien.
* k tórych  samców było 3 i 5 i  4 io rysiów: na tychto ------- --------

' — ------------  i. ......................... DODATEK
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